GAZETA LWOWSKA. 


We Srodę: 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Ze Lwowa. — ) 

C.K. rząd galicyjski krajowy ogłasza następujący 
+ Okólnik, | 
którym mieszkańcy Galicyi w ościennen: zagrani- 
ezu znajdujący się do powrotu i chronienia się 
wszelkiego uczestnictwa w zdarzonych wypad- 
kach w królestwie polskićm wezwani zostają * 
Przy zaszłych teraz w królestwie polskiem 
stosunkach „ najjaś. pan najwyższą uchwałą z d. 
ĝo. grudnia 1830 postanowić raczyłź | , 

1) Wszyscy galicyjscy obywatele i c. K. pod- 
ani, htórzy teraz w królestwie polskłėm znajdują 
się, czy do pobytu tamże pozwolenie mieli , al- 
bo takowy pobyć bezprawnie obrali i ciągle 
bezprawnie kontynuowali, obowiązani sa w czte- 
rech tygodniach od dnia „w którym niniejsze roz- 
porządzenie po pierwszy raz w lwowskićj gaze- 
cie umieszczonóm zostanie, to jest od d. 5, sty- 
cznia 1834 zacząwszy „ do Galicyi powrócić, al- 
bo w tymże terminie przed c. k. galicyjskićm: pre- 
zydyjum krajowóm legalnie wywieść się, Że na 
Saden sposób temu rozporządzeniu zadosyć uczy- 
sió nie mogą. 3 

z) Ci, którzy temu rozporządzeniu w wyzna- 

` fym terminie cztórytygodniowym powodować się 
nie będa, albo htórych twierdzenie wyraźnej 
niemożności powrotu ze strony galicyjskiego pre- 
zydyjum krajowego ze gruntowne uznanćm nie 
będzie, bez wszelkiego dalszego wezwania za 
wychodzeów (emigrantów) uznani zostaną i po- 
dług przepisów uniwersału z d. 10. sierpnia 1784 
względem nich- postąpiono będzie, a od dnia 
.płynionego rzeczonego terminu, ich majątek 
*Hichomy ë nierachomy w c. k. państwach znaje 
dujący się pod sekwestr pociagniony będzie. > 

3) W tenże sam sposób postapi się ztymi, 
którzy po ogłoszenin rozporządzenia niniejszego 
do królestwa polskiego udadza się. 

4) Ci galicyjscy obywatele i poddani „ którzy 
za granica w związki wchodza , przez któreby 
spokojność publiczna i bezpieczeństwo Galicyi , 
lnb innych prowincyj państwa austryjsckiego Za- 
Zagrożona była, uważani i sądzent będa iako 
abrodniarze podług 7go rozdziału tszćj części 
staw karnych. 
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2. 5. Stycznia 1831, 


5) Kto c.k, poddanego do niedozwolonego o- 
puszczenia c. k. państw skłania lub namawia , pod- 
lega Karze na uwodzenie do emigracyi ustano- 
wionej; a jeżeli ta zwodzicielska namowa do 
przyjęcia: obcej służby wojskowej: zmierza, podług: 
praw wojennych ukarana będzie. ` 

Ta najwyższa uehwała w skuthw dekretu wyso- 
Kićj kancełary: nadwornej z d. 30. grudnia 1830 
uro. 360/30. dla ścisłego zachowania powszech- 
nie ogłoszoną zostaje. 

Od c. k. rządu krajowego galicyjskiego. 

We Lwowie d. 4. Stycznia 1831, 


-zZ Wiednią d. 28. grudnia, =a 

C- K. rząd Austryi niższćj wydał pod d. 26. 
t m. następujący okólnik: wZakaz wywożenia 
broni È amunicyk do Królestwa polskiego i do 
wolnego miasta Krakowa: Najjaś, pan na przed- 
stawienie c. R. powszechnćj kamery z d- 25/26. 
te m., z powodu zamieszek: wybuchłych w War- 
szawie i dopóki trwać będa teraźniejsze stosun= ~ 
ki, zakazał do królestwa polskiego i wolnego 
miasta Krakowa wywozić ogólnie broir, do ltó- 
rej mależą także kosy i piki, tudzież amunicyją. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 
Królestwo Polskie. 


Gazeta wiedeńska z d. 29. grudnia zawióra Z 
gazet warszawskich od d. 17. do 20. grudnia r. 
z. następujące wiadomości : Bank tutejszy otrzy. 
mał pod d. 15. t m. przez sztafetę doniesienie, 
że zwiazki między rossyjskim urzędem cłowym 
Bauen, a tutejszym w Alexota na mocy rozpo- 
rządzenia władz rossyjskich z d. 8, grudnia przer- 
wane, wd. 12. t m, znowu otworzone ‘zostały, 
tak dalece, Że listy, dostawy i osoby opatrzone 
w paszporty tak z Rossyi do Polski, jakoteż z 
Polski do Iossyi wtej chwili bez trudności są 
przepuszczane. 

Na wiadomość , Że cesarzjmć rozkazał korpu- 
$owi jenerała Rosen wkroczyć do Polski, postat 
Dyktator swojego adjutanta ( zobacz namer 149 
r. z. gaz. n.) z oświadczeniem do tego jenerała, 
Że skoro wojsko rossyjskie przekroczy granice pol- 
skie, da natychmiast rozkaz wojsku polskiemu, 
aby naprzód postapiło. —= Słychać tw, Że bor- 


g 
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pus litewski otrzymał rozkaz cofnąć się od gra- 
nicy polskićj, Miejsce tegoż zająć mają korpusy 
jenerałów Sakina i Pahlena. ` 

Wd. 17. i 18. grud. stawiła się wielka licz- 
ba mieszkańców Warszawy do sypania szańców. 
Widać tamże nawzajem się zachęcających i pracu- 
jących urzędników, obywateli, uczniów szkoły ra- 
binów , a nawet xięży. W d. 18. grud. znaleziono 
przy sypaniu szahców zegarek i kilkaset zło- 
tych, które władzom oddano. Trzynastoletnia 
dziewczyna, darowała ojczyznie kapitał 1000 złot. 
złożony w banku.  Dyktatór posłał także do bapku 
swój pierścień brylantowy i kostowną tabakierę. 
Wiśniewski, dawny oficer polski, organizuje w 
Piotrkowie pułk ochotników, który będzie się 
nazywał pułkiem xięcia Józefa Poniatowskiego. 
Jenerał brygady , Julian Sierawski mianowany 
komendantem twierdzy Zamościa; major Woj- 
ciech Osiecki komendantem miasta Kalisza. 

Oprócz jenerałów i oficerów zabitych podczas 


„rozruchów w Warszawie polegli lub z ran ode- 


branych w krótce umarli: porncznik saperów , 
Franciszek Piotrowski, kapitan Józef Chojnacki 
i lapitan Wojciech Malinowski. 

W wykonaniu wyroku Dyktatora i rzadu tym- 
czasowego zd. 0. i 7' grudnia, podług którego 
przyczyniające sią do wzrostu przeinysłn Krajo- 
wego przedsiębierstwa fabryk przez zaszłe zda- 
rzenia żadnej przerwy w swojćj czynności nie po- 
winny doznawać i zobowiażąnia się rządu wzglę- 
dem tychże tak dalece dopełniane być maja, jak 
dalece przedsiębiercy onychże zawartym umowom 


- zadosyć uczynili , kommissyja rządowa spraw we- 


wnętrznych i policyi upoważniła wszystkie kom- 
missyje wojewódzkie, aby istnacym zakładom fa- 
brycznym o ile być może dawały opiekę, i cu- 
dzoziemców zabezpieczały w zupełnėm używaniu 
przyznanych im przywilejów. 

Jenerał Paszkowski spodziewany jest w War- 
zawie. Za hiłka dni urządzonych będzie pięć 
nowych bateryj artyleryi polowej. Mieszkańcy 
obwodu miechowskiego w województwie kra- 
Rowskiém przesłali wd. 18. grud. rzadowi tym- 
czasowemu adres, datowany pod d. 15. t. m., 
przez 200 obywateli podpisany, a przez Henryka 
Dembińskiego , odstawnego oficera wojska byte- 
go xięstwą warszawskiego ułożony. „ w którym o- 
fiarują Swe usługi przez wystawienie wojska ko- 
synijerów. Słychać , że w całóm Królestwie u- 
zbrajają się mieszkańcy wyznania mojżeszowego. 

Wszyscy miecznicy i rzemieślnicy broni we- 
zwani zostali, aby się podjęli dostawy broni.-— 
W d..16. i-17. wyszły różne puiki z Warszawy. 
Klejnoty koronne oddano pod straż tych samych 
obywateli, którym poruczono utrzymanie znajdu- 
jęcych się w zamku królewskim rossyjskich jege- 
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rałów i urzędników ; jest ich 150, wszyscy do-, 
znają bezpieczeństwa i wygód. Naród polski , 
jak mówi Kuryjer warszawski, nie rozpoczał 1 
dnćj wojny z Rossyjanami; są to bowiem spo- 
krewnione ludy. 

Rada miejska kaliska rozpoczęła w d. 15. gru- 
dnia swoje posiedzenia. Batalijon gwardyi paro- 
dowćj obwodu kaliskiego jest już uorganizowany 
i aszym numerem oznaczony. Batalijony drugich 
obwodów będa miały swoje numera, atoli po- 
podług czasu, w którym się uorganizują , co bar- 
dzo śpiesznie idzie. 

W d. 17. rozpoczęła się w sądzie karzącym wo-* 
jewództwa mazowieckiego sprawa przeciw kilka 
byłym urzędnikom kassy , kommissyi wojewodztwa 
krakowskiego, oskarżonym o defraudacyja w swoim 
urzędzie; deficit wynosi przeszło 200000 zp. 


Rossyja, 


List prywatny nmieszczony w pszczole półne- 
cnej, zawićrą następujące szczegóły z oświadcze- 
nia, które najjaś. cesarz jmć wd. 8. grud. raczył 
zebranym w domu mustry zamku inżynijerów o- 


"ficerom uczynić. Cesarz jnć opowiedziawszy ce 


zaszło w Warszawie z uwaga, że dał rozkaz do 
do wyruszenia korpusowi litewskiemu , korpuso- 
wi pierwszemu piechoty, oraz trzem dywizyjom 
korpusu grenadyjerów i trzeciemu korpnsowi ja- 
zdy odwodowej, i rzuciwszy okiem na koło o- 
ficerów , dodał : „Spodziewam się, że gdyby wi 
potrzeba było wyruszyć z gwardyjami, w tym 
przypadku, jak zawsze, okaża mi swoję przy- 
chylność i uległośćia — Gdy głośne okrzyk, 
przez które ci wierni wojownicy dowiedli Zau- 
fania cesarza, cokolwiek ustały, wyrzekł mo- 
narcha, w którego wzroku własne jego widać 
było poruszenie, te pamiętne słowa: „Proszę 
wacpanów , mości panowie, nie obchodzić się Z 
Polakami jako naszymi nieprzyjaciołami; są ong 
naszymi bracią. Powstanie to sprawiła mała licz- 
ba żle myślących. Spodziewam się, Że przy po- 
mocy boskiej wszystko się najlelepiej zakonńczy:« 

W d. g. t. m. na tutejszym wielkim teatre 


* przedstawiano dramę : »Jury Miłosławski (czyjś - 


Rossyjanie w roku 1612)«, gdy Jury rzekł: 
` »Chwała prawnemu władzcy Rossyi! 
Zguba wszystkim ojczyzny zdrajcom !a 
powstała powszechna radość. Odgłosy hurrah ! 
i brawo! napełniły teatr, i ponawiały sie mo- 
cnićj, gdy na Żądanie publiczności artysta owe 
słowa z uczuciem i dobitnie powtórzył. 


N. cesarz raczył dać order św. Włodzimierza 
Beiój Klassy radzcy kolegii i szambelanowi Demi- 
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dowewi, w dowód swojego upodobania za zna 
czne dary na korzyść publicznego wychowania 
w Rossyi. - 

Minister skarbu zawiadomił jenerała guberna- 
tora nowej Rossyi i Besarabii, że w skutek po- 
* stanowienia rady państwa potwierdzonego przez 
cesarza jmci z dnia 19. listop. (1. grud.) wartość 
rubla śrebrnego przy opłaceniu należytości cła 
przy wprowadzaniu i wywożeniu towarów dla 
handlu europejskiego jak i azyjatyckhiego ustano- 
wiona na 3 ruble 60 kopijek assygnacyjami. 


Francyja. 


Monitor z dnia 24. grudnia zawićra artykuł 
nastepujacy: Spokojność , jaka od rozpoczęcia się 
rozpraw w sadzie parów na wszystkich przystę- 
pach do pałacu lnxemburskiego panowała, me 
została i wczoraj dnia 20. grudnia naruszona. 
Około 2gićj godziny potworzyły się kupy w nli- 
cach Tournon i Vangerard i przed pałacem strze- 
Żonym przez batalion gwardyi narodowej. Około 
4tej z powodu mnóstwa ciekawych powstał na- 
cisk; z pośród tego mnóstwa dały się- słyszeć 
dzikie okrzyki , wszelako tylko od pojedyhczych 
ale nie od całćj massy pochodzące. Jenerał La- 
fayette otoczony kilkoma oficerami sztabu jene- 
ralnego, szedł piechota po ulicy Tournon do Lu- 
xemburga, przez mnóstwo ludu powszechnemi 
okrzyki przyzwoleńia pozdrawiany. Niebawem 
zaczęły iść silne kolumny gwardyi narodowej za- 
pełniające przestrzeń ulicy i posuwające przed 
soba mnóstwo ludu aż do Carrefours Odeonu 
i Bussy. Pod ten sam czas liczne | sr cho- 
dziły "po przyległych miejscach. Natychmiast 
wszystkie przystępy do Luxemburga zostały o- 
próźnione, a o godzinie 10. wieczorem ustały 
tumulty. W dnin tym i przy różnych porusze- 
niach uwięziono przeszło czterdzieści osób in 


fagranti, między temi różnych mowców do po- . 


wstania zachęcających , jednego, który rozdawał 
bantownicze odezwy; jednego, który rano na placu 
du Chatelet, werbował czeladź rzemieślnicza, da- 
jac po'20 sous na rękę it.d. Nie potrzeba tu 
powtarzać pochwał, które cały Paryż oddaje 
- gwardyi narodowćj, za owę jedność, zapał i u- 
miarkowanie, jakie okazała. — Mówią, że dzi- 
siaj, we wtorek! dnia 21. będzie gwardyja naro- 
dowa podwojona. Jej stałe i roztropne postępo- 
wania dostateczne są do zabezpieczenia porządku 
* irozproszenia wszelkićj trwogi. 

Dostrzegacz austryjachi z dnia 29. grudnia pi- 
sze: Podług najnowszych wiadomości odebra- 
nych przez nadzwyczajna sposobność z Paryża 
zdnia 24. grudnia wieczorein, zostały rozprawy 
w sądzie parów aż do wydania wyroku zamknięte. 
List z Paryża pomienionego wieczora wyraża: 


ba 
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»Już s'ę skończyły rozprawy, przystępuja teraz 
do głosowania dla rozstrzygnienia losu oskarzo- 
nych. Teraz właśnie prowadzą ich do Vincennes, 
i wszystko zdaje się spokojnie kończyć. 


da_ Naczelny wódz gwardyi narodowej jenerał La- 


fayette i prefekt departamentu Sekwany p. Odil- 
lon Barrot i prefekt policyi paryzkićj hr. Treil- 
hard wydali w d. 20. rano odezwę do mieszkań- 
ców Paryża, upominając ich , aby zachowali spo- 
kojność i porzadek. Odezwa prefekta policyi wy- 
raža w kohcu: w»Oświadczam , iż pierwszy czyn 
gwałtownego zamachu będzie za zbrodnie nwa- 
żany; gdyby pośród nas znalazł się człowiek, 
godzien ukarania, gdyby się na Życie swoich 
współobywateli targnał , "niechaj się nie uważa 
za podlegającego odmianie losu walki ; bedzie 
ón po prostu zabójca i zostanie przez sąd 
przysięgłych według wszelkićj surowości prawa 
osfkizony. Zgromadźmy się wszyscy około godła: 
Porządek i wolność! Bywają stanowcze chwile 
dla kraju; cokolwiek jedności i odwagi , a długa 
przyszłość nagrodzi je szczęściem i siłą!« : 

Na namienionem piėrwszėm posiedzeniu sądn 
parów w dniu 15. grudnia, gdy się świadkowie 
oddalili, rozpoczęło się badanie xięcia Polignac. 
Większa część pytań była ta sama, które mu już 
zadawano. Najważniejsze miejsca odpowiedzi jego 
udzielamy. Obstaje zatem, że nie może nic po- 
wiedzieć , co zaszło było na radzie ; ministery- 
jum nie myślało nigdy o coups d'etat, aidea po- 
stanowień objawiona była dopiero 14ma dniami 
przed ich ogłoszeniem. Gdy prezydent zapytał 
się xięcia Polignac, czyli nota jego ręka pisana 
nie usprawiedliwia podejrzenia, że idea tą miała 
związek z dawniejszym planem, kazał sobie osha- 
rzony tę notę pokazać i rzekł: »W tym doku- 
mencie nic nie widzę, coby mogło dać powód 
do uczynionego mi pytania. Przeciwnie wyczy- 
tuję, że chciano zostawać przy formach konsty- 
tucyjnych. W raporcie zdanym Królowi pod d. 
7. maja nastawano na konieczność trzymania się 
Konstytucyi.... gdzież jest dowód przeciw oska- 
rzonemu ministeryjum, że nie miało tego zamiaru? 
Nikt, jest jego dalsze wyznanie , nię miał pe- 
wnych wiadomości o środkach, jakie były w pla- 
nie; nie naradzano się nad Środkami wykonania 
postanowień, a nawet nie wzinocniono osady Pa- 
ryża; prefekt Sekwany i policyi zawiadomieni zo- 
stali urzędownie o postanowieniach, wszelako nie 
sadzę, aby mieli być wezwani do środków ostro~ 
Żności, zanim postanowienia wyszły; a ja sam 
uwiadomiłem komendanta placu; i Żadnego nie 
dałem rozkazu do aresztowania deputowanych, 
którzy protestacyja podpisali.e Na pytanie: Czyli 
dałeś wcpan rozkazy, aby się zebrało wojsko, 
Żandarmeryja i gwardyje królewskie blisko palais 


zoyak? osharzøny odpowiedział: „Ubolewam wię- 
ećj niżeli kto inny nad Krwią przelang ý nie da- 
wałem bynajmnićj, rozkazu: do' przelania onćj i 
spodziewam się , Że się pokaże z obrad „ iż Żą= 
dateur cofnienia postańowielr i mojego nwolnie~ 
nia, aby rozruchom położyć koniec. Rzekł dalej: 
nie dawałem rozkazu wojsku do surowego pos 
stępowanis, ani dać mógłem , ponieważ miasto 
Było: w stanie oblężenia i wszelka władzą znaj- 


dowała się w ręku władz wojskowych; nie ntogę , 


pówiedzićć , kto zrobił projekt do' ogłoszenia 
Paryża zą będący w stanie oblężenia; po przy- 
jęciu projektu przełożyłem Królowi w tćj mierze 
postanowienie do podpisania.» Na pytanie: Czyli 
marszałek Marmont zdał wcpanu dokładny raport 
o kroku deputowanych, którzy się udali do sztabu 7 
odpowiedział : wMarszałek uczynił mi niektóre 
uwagi nad tym krokiem, Dowiedziawszy się,że 
deputowani znajdują się u niego „ Ńazałem po- 
wiedzieć marszałkowi , aby mrę odwiedził „ jak 
ci panowie odejdą, Powiedział mi, Że warunek, 
Który położyli, jest cofnienie postanowień. Od- 
powiedziałem, iż tego cofnienia nie mogg sam 
uczynić i o proješcie tym -doniosę królowi. Po- 
słałem naprzeciw deputowanych oficera i chefa- 
łem z nimi sam mówić; atołr dowiedziawsży się- 
o położonych przez nich warunkach , sadziłem , 
Że mi się jnż nie trzeba z nimi widzićć. Pisałem 
do króła, Marszałek pisał ze swojćj strony: Nie 
byłem bynajmniej przeciwny, aby do mnie 
przybyli deputowani. Atolt dowiedziawszy się 
© Zamiarze ich kroku, wolałem nie mówić z nimi.< 
Prezydent: Zatem, ponieważ waliałeś się wćpan 
oświadczyć się ża cofnieniem postanowienia „ 
przeto postanowiłeś nieprzyjać ich; z drugićj 
strony powiedziałeś wėpar „ żeś oile być może 
Śpiesznie żądał onych: cofnienia. Sad chciałby 
chętnie pozmać nsiłowania , jakieś wópan czynił 
do osłagnienia tego rezukatu, Oskarzony: »Na- 
żajutrz' o godzinie 7- przybyło dwóch parów do 
marszałka , i wtedy postanowiłem ńdać sie po roz- 
hazy do króla; towarzysze moi udali się ze mną 
do niego. Przybyłem: do St. Cloud; poszedtem 
najprzód do króla ; w obecnosc? hrabi Peyronnet 
oświadczyłem „ Że nie mogę pozóstać w radzie, 
tzyli postanowienia będa cofnione lub nie. Od- 
prawiono radę względem cofnienia postanowień 
i utworzenia nowego ministeryjum. W prowadzi 
łem pana Semonville, Którego król nutwierdził 
<w ideńch „ jakie nm przełożyłem „ i postariowienia 
zostały cofnione. Wyszedłem, od tego czasu 
, die wiedziałem nic einteresach kraju i wziałem 
awolnienie , gdy się maradzanó.e Prezydent s 


16 


mad 


Przedsięwziałeś wópart wszystkie potrzebne środ- 
ki, aby zapobiedz krwi rozlewowi ? Oskarzony: 
»Nie było potrzeby przedsiębrać środków, gdyż 
się spddziewano zawsze „ że się te rozruchy uspo- 
koja.« Prezydent: Na nocy jakiego postanowie- 
nia rozdawano pieniadze między wojsko? Oska= 
rzońy + vINa mocy postanowienia ministra skarbu.« 
Prezydent: Kiedy i kto dał rozkaz zwinać obóz 
pod St Omer? Oskarzony: Rozkaz ten dał krók 
w ńocy ze środy na czwartekh.e 
= ( Ciąg dalszy nastąpi,y 
Szwajcaryja. 

Powstańcy; Którzy w dniu 5. grudnia wieczo- 
rem Aarau osadzili , i rozłożyli się w domach 
prywatnych, dałi się nakoniec deputowanym rządu 
nakłonić do cofnenia się o dwie mile, aby na 
mającem mastąpić zgromadzeniu wielkićj rady 
nowa konstytucyja mogła być spokojnie rożpo- 
znawang. Podzielili się w „Lenzburga i wsiach 
okolicznych i żyją kosztem mieszkańców. Klasztor 
Muri, położony otrzy mile, poseła im codzień 
nie znaczna ilość żywności. Mówią, że do tego 
wojskąę przyłączyło się wielu Lucernczykhów, iże 
takowe liezy już 7000 ludzi- Dowódzca jest gos 
spodnik wiejski nazwiskiem Fischer. 

Niemcy, 

Gazety franhfurtshie z dnia 17. grudnia dono- 
sza; Cesarsko aństryjachi prezydujący poseł bar 
rom Munch  Bellinghausen odjechał dzisiaj do 


"Wiednia; powrócić ma w połówie przyszłego 


miesiąca. Dalej król. pruski jeneralny pocztmistrz 
i poseł.przy związku niemieckim pan Nagler po- 
jechał na krótki czas do Berlina. 

3 Prussy, 

„ Gazets stanu pisze pod dniem 24. grudnia; 
Ministeryjnm spraw duchownych, oświecenia i me- 
dycyny wysłąło do Moskwy i w głab Rossyi 4ch 
lekarzy „ aby rozpoznali cholerę we wszystkich 
jej postaciach. 

_ Gazeta dGiisseldorfska dowosi z Werden z dnia 
15. grudnia: Wezoraj z południa o godzinie 4tej 
Bilku więźniów w tutejszym domu poprawy chciało 
się wyłamać, wszelako przedsięwzięte środki te< 
ma zapobiegły. Ponieważ na powtórzone we- 
zwanie nie chcieli zaprzestać swojego zamiaru, 
użyto broni, ł trzech zabito „ a dwóch ranřono ; 
tym sposobem przywrócono spokojność i Żaden 
z więźniów nie uszedł. 


Sprostowanie: W przeszłym numerze, na. str. 7, 
wprzedz. 2, wićrszu 7 oddołu, zamiast w stanie oblę= 
żenia, czytaj; w stanie wojny. 


Redaktot : Mikołaj Michałewice; = Drakienr: Piotra Piera. 


